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NASZ  KONKURS 
na najnieprawdopodobniejsze  głupstwo 

Nasz  „Konkurs  na najnieprawdo-
podobniejsze  głupstwo"  miał  się za-
kończyć  xc dniu  1 lipca.  Ze  wzglę-
du jednak  na duży  napływ zgłoszeń 
termin  zamknięcia  został  przesunię-
ty na dzień  15 lipca  b. r. 

Praktyczny chemik. 
Pewien profesor  uniwersytetu, ko-

rzystając z wolnej godziny pomiędzy 
wykładami, udał się do swego gabi-
netu, celem popracowania nad rozpo-
czętemi doświadczeniami z dziedziny 
chemji. Ponieważ w pokoju było bar-
dzo zimno, — zapalił własnoręcznie 
w piecyku i oddał się pracy. Gdy na-
deszła pora wykładu, profesor  zauwa-
żył, że ma obie ręce silnie powalane 
węglem i zakłopotał się bardzo, gdyż 
nie chciał iść tak zabrudzony na salę 
a w pracowni nie miał ani kropli 
wody, aby się umyć. Poradził sobie 
jednak po chwili namysłu inaczej. — 
Ponieważ posiadał pod ręką wielki 
piec do topienia metali, wytwarzają-
cy równocześnie ciśnienie kilku ty-
sięcy atmosfer,  napełnił go łomem że-
laznym i następnie płynnem żelazem, 
pod wysokiem ciśnieniem oblał obie 
ręce, zyskując oprócz śnieżno białej 
skóry, jeszcze kilka garści niezwykle 
pięknych djamentów, skrystalizowar 
nych z węglowego pyłu. Profesor  na 
najbliższym wykładzie opublikował 
swój praktyczny wynalazek, łatwego 
wzbogacenia, się. „Aniela"; 

Bal lada sentymenta lna . 
Pewien młody Hans, pionier z pod 

rasistowskiego sztandaru postanowił 
założyć własną, wzorową rodzinę. Po 
długich, skrupulatnych poszukiwa-
niach znalazł stosowną kandydatkę 
na żonę w okazowo-rudej jak i on 
Bercie, zaopatrzonej plikiem metryk 
do setnego pokolenia. Fakt ten zdo-
pingował jego pedanterję w przestrze-
ganiu hasła rasowej samowystarczal-
ności. Od tej chwili nie przyjął już 
pomocy rąk, które mu mogły ułatwić 
życie, jeśli wątpił w 100-procentową 
czystość ich rasy. 

Wszystko więc musiał robić sam. Bo 
wszystko chciał mieć naj-naj... lepsze 
i najczystsze. W odziedziczonym po 
ojcu lesie zaczął wznosić swą wyma-
rzoną fermę  czystej rasy. Ścinał więc 
drzewa, obrabiał je i budował. 

Hans był duży, ale dom miał być 
jeszcze większy — praca była mozol-
na, szła zwolna, a narzeczona była nie-
cierpliwa. Dla zabicia czasu dał jej 
do czytania Książkę: Życie zaczyna 
się jutro". I budował dalej z zapałem, 
pocił się i rudział jeszcze bardziej na 
słońcu. A Berta zmieniała się w coraz 
grubszą Bertę i niecierpliwiła się co-
raz bardziej. Uspokoił ją na dłuższy 
czas nowym tytułem książki: ,.Życie 
zaczyna się po czterdziestce".. I ciął 
dalej drzewo, ciosał, mierzył, rznął — 
budował. Ale Hans był coraz słabszy, 
drzewa coraz cięższe, a Berta coraz 
pełniejsza instynktów macierzyńskich 
i marzeń o ultrarasowym dziedzicu 
ich krwi i ambicyj. 

Wreszcie gdy oboje mieli już sre-
bro we włosach, Hans powiódł Bertę 
do ołtarza. Byli u mety. W miejscu, 
gdzie dawniej był las, a nie było do-
mu, powstał dom, a położył się las, 
całkiem jak Hans i Berta w pierwszą 
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własną noc w własnym domu. Przez 
okno sypialni patrzało smutnie osta-
tnie ostałe, smukłe drzewo,, które z po-
wodu ,swej bliskości stało się tematem 
ich pierwszej małżeńskiej rozmowy. 
Zmęczony długą budową Hans, na 
krótko przed zaśnięciem zwierzył się 
Bercie, że z tego ostatniego drzewka 
za oknem zrobić musi jeszcze piękną 
kołyską dla projektowanego dziedzica 
krwi i ambicyj cierpliwych rodziców. 
A propos cierpliwości starał się po-
cieszyć żonę przypowiastką o wieko-
wym turczynie Zaro-Adze, który to 
w setnym roku życia miał jeszcze po-
tomków. 

I padło nazajutrz ostatnie drzewo 
dziedzicznego lasu i w rękach Hansa 
zmieniło się w krotek w wspaniałą ko-
łyskę. 

Radosna Berta i dumny Hans siłą 
swej twórczej wyobraźni dojrzeli w tej 
kołysce małą, krzykliwą, rudą głów-
kę. Zdawało im się, że już kołyszą 
swoje rasowe szczęście. 

A WT rzeczywistości było zupełnie 
inaczej, pilny bowiem Hans nie spo-
strzegł się, że ścięte przez niego drze-
wo było jego własnem drzewem gene-
alogicznem, „Gustaw". 

Mistrz Pędze lek . 
Malarz Pędzelek był rzeczywiście 

mistrzem w swoim zawodzie. Wiernie 
odtwarzał naturę żywą i martwą i lo 
wprost do złudzenia tak, że nieraz 
nie można było odróżnić przedmiotów 
namalowanych od prawdziwych. 

Gdy na ścianie wymalował krowę, 
służąca pana Pędzelka codziennie doi-
ła i>o kilkanaście litrów mleka i aż po 
tygodniu zorientowała się, że jest to 
tylko rysunek łudząco podobny do 
krowy. 

Ofiarą  padł również pies pana Pę-
dzelka. Skoro pies zobaczył nęcąco 
wymalowaną przez swego pana szyn-
kę na starej wierzbie, zaczął ją obgryzać 
i dopiero gdy przegryzł drzewo do po-
łowy spostrzegł swoją omyłkę i prze-
konał się, że został haniebnie oszu-
kany. 

Wreszcie pan Pędzelek pomalował 
drewniane kule na kolor jaj. Jaja ta-
kie podsadzi kwoce, która wkrótce 
wyprowadziła gromadę kurcząt, i te, 
0 dziwo, okazały się nadzwyczaj silne 
1 zdrowe. 

Wkońcu genjusz pana Pędzelka od-
dał przysługę staremu kotowi, który 
był prawie, że ślepy i nie potrafił  już 
złowić żadnej myszy. Ponieważ pan 
Pędzelek stwierdził, że wzrok kota 
wrażliwy jest jeszcze tylko na kolor 
czerwony, pomalował wszystkie my-
szy na czerwono i odtąd gospodarz 
pozbył się plagi z domu, bowiem stary 
kot wyłowił wszystkie myszy. 

Mar ja n Kowalów. 

Dziwny człowiek. 
Wiele możnaby powiedzieć o eks-

presji jego muzyki. Niedawno wobec 
grona znajomych popisywał się wła-
sną kompozycją p. t.: „Burza na mo-
rzu". Grał tak niewymownie burzli-
wie, że wszyscy słuchacze dostali 
choroby morskiej. Oddaje się również 
namiętnie sportom. Jako szybkobie-
gacz, może się pochwalić niebyłe ja-
kim rekordem. Potrafi  tak szybko 

biegać naokoło stołu, iż samego siebie 
przegania. Chlubi się również rekor-
dem w dziedzinie wytrzymałości. Otóż 
nabiera w usta lodowatej wody, siada 
na rozpalonej płycie i czeka, aż ta wo-
da się zagotuje. Znane jest również 
jego wojownicze usposobienie. Kiedyś 
tak bił się z własnem i myślami, iż 
musiała wkroczyć policja. Iv. M. 

Polowanie n a strusia. 
Czarny postanowił upolować stru-

sia. a że łysinę miał jak strusie jajo, 
nie potrzebował już żadnej innej bro-
ni. Tylko pomyślał: 

Łysina moja to najlepszy sposób; 
niechno ją tylko zobaczy struś, zła-
pie się na nią, jak mysz na słoninkę. 
To mówiąc, poszedł na pustynię i wko-
pał się w piachy, aż po czub. Naze-
wnątrz wystawało tylko tyle jego ły-
siny, ile wystaje strusiego jaja, do 
połowy w piasek wkopanego. Czarny 
czekał. Wkrótce nadeszła strusica i, 
zoczywszy zdała jajo, spoziera ku nie-
mu raz lewem, raz prawem okiem. 
Wreszcie usiadła jako dobra matka. 
Tego tylko brakowało. Dziki złapał 
strusicę za nogi i zanióssł do domu. 

Nik. 
Latające serce. 

Było to w czasie Wielkiej Wojny. 
Patrol polski, złożony z kilku legjó-
nistów przeszukiwał okolicę pewnego 
małego miasteczka. Owocem tych po-
szukiwań było schwytanie szpiega. — 
Nazajutrz miano go rozstrzelać. Pod 
słupem ustawiono s1 azańca, dziesięć 
luf  skierowało się w serce delikwen-
ta. „Ognia"' zakomenderował oficer, 
zagrzmiała salwa. Nieszczęśliwy za-
chwiał się i upadł. Lekarz zbliżył się 
do ciała, aby stwierdzić śmierć. Lecz 
o dziwo! Doktór nietylko nie stwier-
dził zgonu, lecz oznajmił, że niedoszły 
skazaniec jest zaledwie lekko zranio-
ny. Nieudolność strzału żołnierzy była 
całkowicie wykluczona, gdyż szpieg 
zraniony był w miejsce, gdzie zazwy-
czaj znajduje się serce Skazańca ura-
tował jego nieopanowany strach, bo 
gdy żołnierze dali ognia, serce jeńca 
uciekło nagle do pięt i wróciło na 
miejsce dopiero po odzyskaniu chwi-
lowo straconej przytomności. 

Wicek Warszawiak. 

Nie zwlekajcie 
Jeśli jesteście źle ogo-
leni, jeśli Was drapie 
rtożyk lub brzytwa, je-
śli Was po goleniu 

piecze — wówczas niezwłocznie 
opatrzcie się w brzytewki 

Toledo 
Już tysiące  osób w Polsce używa wy-
łącznie  brzytewek TOLEDO, odnajdu-
jąc  w goleniu prawdziwy rozkosz. — 
Dla brzytewek tOLEDO nie istnieje 
„twardy zarost", który dla wielu był 
dotychczas powodem ciągłych  kłopo-
tów. Dziś każdy dobrać m<>że do swe-
go zarostu właściwy rodzaj brzytewek 
T O L E D O , które są  produkowane 

w 3 typach: 

GZrafUu,  Z^Z Z  J Bduuru 

( S O 
.TOLEDO" Spółka z o.o. KrakOui, Basztowe 9. 
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CENA NUMERU GROSZY 
PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR. 40 

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro-
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy 

Numer 27 Niedziela 5 lipca 1930 Rok 11 
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WIECZÓR iNIEZAPOMNIANEJ 

P R E M J E R Y . 
Chlubą  polsk ie j sceny, j ak również 
a r tys tów-dekora torów można na-
zwać opralwę sceniczną  „Krakowia -
ków i Góra l i " na deskach T e a t r u 
Słowackiego w Krakowie . 

S t r . 4 - 5 . 

POLSlKA ODZNAKA 
J E Ź D Z I E C K A . 

O sporcie konnym na terenie kra-
kowskim i o działalności (krakow-
skiego K l u b u J a z d y Konnej . 

Str. 8. 

F I L M I G I E Ł K O W Y . 
Nowe drogi t echn ik i w filmie  ry-
sunkowym wzbudzają  ogólne za-
in te resowanie fachowców. 

S t r . 11—12. 

U ZBIEGU TRZECH KULTUR. 
J u g o s ł a w j a , to k r a j , w k tó rym mo-
żemy obserwować „ n a r a s t a n i e " 
odrębnych cywi l izacy j , pozosta-
wia jących  po sobie wysoce cieka-
we zabytk i . S t r . ,14—15. 

NIMFY ZIELONEGO KORTU. 
P l e j ada gwiazd bia łego spor tu wal-
czy o p r y m a t w Wimbledonie . 

S t r . 1«-17. 

ROZMOWA 
Z J A N E M W I K T O R E M . 

L a u r e a t nagrody l i t e r ack i e j m 
Krakowa opowiada o siwoich pla-
nach na przyszłość. S t r . 18. 

MŁODOŚĆ DYKTATORÓW. 
Garść c iekawych szczegółów z ży-
cia Mussoliniego i jego kolegów 
„po fachu" .  S t r . 19. 

MANNA iNASSZYCH CZASÓW. 
O drogach , jak iemi ziemniak przy-
szedł do E u r o p y i za ją ł  poczesne 
mie jsce w naszem pożywieniu. 

S t r . 20. 

Przebój krakowskiej fali: 
„DO W I N O GRINZINGU". . . 

Walc iz opere tk i r a d j o w e j „Przy-
goda iw Gr inz ingu" Adama Len-
czowsJkiego do słów Wł. Krzemiń-
skiego. S t r . 22. 

Co tańczą: 
BUCZYŃSKA i S Ł A W S K A . 

Dwie przedstawicie lki Po lsk i na 
Ol impjadę Taneczną  w Berl inie , 
zwierzają  s ię „Asowi" ze swych 
naidaieji i obaw. S t r . 28. 

Powieść. — Nowela. — Życie towa-
rzyskie i a r tys tyczne — Kącik  fi-
la te l is tyczny. — Koronki klocko-
we. — Dział gospodars twa domo-
wego. — H u m o r i rozrywki umy-
słowe. — Na sceuie. — 'Nowe książ-

iki. — P r o g r a m r a d j o w y . 

Jeżeli dyplomaci twierdzą, że w polityce europejskiej nastały gorące czasy, to to samo może stwierdzić każdy 
z nas I to na własnej skórze. Letnie upały zwabiają ludność miast na plaże podmiejskie lub do pływalń, 
dających ochłodzenie l wypoczynek. Jedną z najbardziej przywlljowanych pod tym względem stolle, jest 
bezwątplenia Budapeszt, posiadający poza wspania łymi rozlewnym Dunajem z jego uroczemi plażami, rów-

nież liczne pływalnie, a przedewszystklem wspaniale urządzone nowoczesne „termy" Gellerta (na zdjęciu). 
Oto jak zmęczeni upałem mieszkańcy Budapesztu zażywają tam miłej kąpieli, lnb flirtują  przy porcji lodów 

1 mrożonej kawie. Fot . J . Szwedo, Kraków. 
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Wieczór wielkiej premiery | 

Iftfe  Na  lewo i prawo: Karjatydy,  zdobiące  filary 
^raE r ™ Mg  klatki  schodowej  teatru  im. J.  Słowackiego 

w Krakowie. 

Auto zatacza łuk dokoła trawnika i za- nigdy nie śpieszy i pan, który boi sio spóź- ^ ^ ^ M J ® ^ * 
R H M p P j f ^  trzy mu je się przed teatrem. Z auta nić, należą  do każdej premjery, niemal jak 

^ ^ %v wyskakuje pan, który  się zawsze boi rekwizyty teatralne. A za nimi i przed nimi ^ ^ K J l ^ V 
B spóinić i gwałtownymi ruchami przynagla ciągną  inni. Haz poraź zajeżdża auto, to ^ H H k J H 

- żonę i dzieci. W jak najszybszem tempie dorożka. Teatr robi się coraz jaśniejszy. ^ B B j g g F ^ l 
l i Płaci szoferowi,  poczem wszyscy pędem Karjatydy z przedsionka mają  ochotę wy-

k ^l i^Bff ibl^^Bk  wbiegają  do teatru. Na pierw,szein piętrze biec na ulicę, na spotkanie gości. Przed j H H w j r I 
W * ^ ® 1 ' 6 ' . ° k a 2 u j e się, że mają  lożę parterową.  Pę- teatrem stoi kilku panów i pali pośpiesz- y m w f  V 

dem zbiegają  na dół. Później zaczyna się nie papierosy. Jakiś chłopak nahalnie * 
L y ^ j ś M ^ S gorączkowe  poszukiwanie lornetki, cukier- sprzedaje kwiaty. Jakiś inny wykrzykuje ^ M ^ ^ ^ D S j 

Wm ków, chusteczki dla obtarcia spoconego czo- tytuły gazet. Policjant powtarza: „proszę J ^ ^ ^ ^ & W ^ i ^ M 
ła. Wreszcie wszyscy siedzą  na swoich nie tamować ruchu". Jeszcze krótka chwila H 

• miejscach i stwierdzają,  że jest jeszcze i teatr raptownie zgaśnie, a zacznie się Vi 
B ^ W dwadzieścia minut do rozpoczęcia przed- przedstawienie.- g S ^ M ^ S B b ' 
I V stawienia. Przed teatrem stoi cudowna, upalna noc 
^URT Znacznie później, lekkim, tanecznym kro- czerwcowa i koniecznie chce zajrzeć do 
• W  kiem nadchodzi pani, której  się nigdy  nie środka. Pachnąca  jaśminami wciska się ^ ^ B 

Spieszy.  Jeszcze przed drzwiami staje i po- przez wszystkie okna, nawet do garderób 
syła rozm .f-zone  spojrzenie w kierunku artystów. Za kulisami jest jasno, jak 

B f  kwietników przed teatrem. W hallu zalrzy- w dzień. I gwarno. — Niejeden słowami ^ H 
muje się i obrzuca krytycznem okiem po- chciałby pokryć tremę. 1 wieczna dyskusja 
piersie Kamińskiego, czy też Tarasiewicza. na temat „czy sztuka  chwyci — czy nie 1 
Na szept biletera, że już czas, odpowiada chwyci?". W wąskich  korytarzykach prze- H 
drwiącym  uśmieszkiem. Przegląda  się we ciskają  się barwne kierezyje Krakowiaków 

• wszystkich lustrach. 5 cyfrowane  portki • 

— Od ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
WKM raz • 

by, aby poprawić kiem brwi. tak 
maquillage. l ^ L gorąco,  szminka H 

"h-.. - . L ^ a M T przedstawienie. ^ B 
I  prawa ^ 

••"ItłjfegWBI ——fc  a B B M n K i — — - 

^ ^ • H B p ^ - J ^ ^ ^ ^ H g j a H s K iMBMMBHHMMpy J W ^ H H H H H k ' ^ • • H l 

HHII> Ji^^Bfc^WfcLłk.  - m •i.ii^.^. JBBBJBŁ^. -BU 

S B 

Na  lewo i prawo: Karjatydy,  zdobiące  filary 
klatki  schodowej  teatru  im. J.  Słowackiego 

w Krakowie. 

nigdy nie śpieszy i pan, który boi sio spóź-
nić, należą  do każdej premjery, niemal jak 
rekwizyty teatralne. A za nimi i przed nimi 
ciągną  inni. Raz poraź zajeżdża anto, to 
dorożka. Teatr robi się coraz jaśniejszy. 
Karjatydy z przedsionka mają  ochotę wy-
biec na ulicę, na spotkanie gości. Przed 
teatrem stoi kilku panów i pali pośpiesz-
nie papierosy. Jakiś chłopak nahalnie 
sprzedaje kwiaty. Jakiś inny wykrzykuje 
tytuły gazel. Policjant powtarza: „proszę 
nie tamować ruchu". Jeszcze królka chwila 
i teatr raptownie zgaśnie, a zacznie się 
przedstawienie. -

Przed teatrem stoi cudowna, upalna noc 
czerwcowa i koniecznie chce zajrzeć do 
środka. Pachnąca  jaśminami wciska się 
przez wszystkie okna, nawet do garderób 
artystów. Za kulisami jest jasno, jak 
w dzień. I gwarno. — Niejeden słowami 
chciałby pokryć tremę. I wieczna dyskusja 
na temat „czy sztuka chwyci — czy nie 
chwyci?". W wąskich  korytarzykach prze-
ciskają  się barwne kierezyje Krakowiaków 

• cyfrowane  portki 
^ ^ ^ ^ ^ góralskie. Śliczna 

^ ^ ^ narzeczona w kra-
^ ^ ^ kowskim stroju po-

prawia sobie ołów-
^ ^ ki cm brwi. Jest tak 

gorąco,  że szminka 
się wciąż  rozlewa 
po twarzy. Koszule 

Hagi Xg wf  ŚSWfl  górali łepną  im do 
• • ciała. Tu i łam mi-

- S I * gnie się postać ins-
^ T C V picjenta. Reżyser i 

p r j < frf i J iŁjfcl  pomocnik reżysera 
~ u A S S k r miejscu. Za 

j ą ^ ^ l ^ j S y chwili; dyrygent da 
znak i 

Na  prawo w kole:  ...przed 
teatrem  stoi  cudowna,  upalna 

noc czerwcowa. Poniżaj:  Parter  i loże  1 
podczas  spektaklu. 
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„Krakowiaków i Górali" wystawił w Kra-
kowie Zygmunt Nowakowski, dobrawszy so-
bie do części muzycznej Kazimierza Meyer-
holda, a do choreografji  Ziemowita Karpiń-
skiego. Nowakowski wystawił zresztą  sztukę 
tę już przed siedmioma laty, będąc  ówczes-
nym dyrektorem teatru im. J. Słowackiego. 
Wówczas także sukces był nadzwyczajny 
i publiczność nie mogła się dosyć nacieszyć 
tem arcybarwnem i arcyśpiewnem widowi-
skiem. Obecnie, inscenizacja poszła po tej sa-
mej linji, co i wtedy ,tylko przybyło dużo 
nowych piosenek i aktualnych dowcipów i 
dużo nowych reżyserskich pomysłów. 

Poniżej:  Świetny  tercet  aktorski,  odtwarza-
jący tytułowe  role  w „Krakowiakach  i Gó-
ralach"  — od lewej:  pp. Kazimierz  Fabisiak 
Alina  Matusiakówna  i Wacław  Nowakowski. 
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Jakieś oko przylgnęło do otworu w kurty-
nie. Może to aktor, a może to strażak, nu-
dzący  się poprostu w wiecznent pogotowiu 
ogniowem? Przez otwór w kurtynie widać 
dokładnie siedzących  i schodzących  się je-
szcze widzów. Kobiety mają  barwne, lekkie 
suknie — wiadomo, lato. Mężczyźni są  w 
ciemnych ubraniach — przecież preinjera. 
Od lóż do lóż posyłają  sobie ukłony. Inni 
studjują  programy. Inni zaglądają  do orkie-
stry, która zaczyna już stroić instrumenty. 
Recenzenci mają  bardzo ważne miny Dzieci 
zachowują  się z wielką  godnością,  bo im za-
powiedziano w domu, że nie wolno poka-
zywać palcami! 

Nad orkiestrą  wyskakuje nagle sucha 
twarzy dyrygenta. Znany stuk pałeczki 
o pulpit. I podczas, gdy muzyka rozwija mi-
sterną  melodję, teatr gwałtownie się zaciem-
nia, a kurtyna się podnosi nad przedstawie-
niem „Krakowiaków i Górali". Na scenie 
jest barwna skrzynia krakowska, z której 
pckclei wyskakują  aktorzy, wystylizowani 
na śliczne, barwne lalki, a ich ukazanie -c 

wita za każdym razem pełne podziwu „aaa", 
lub też rzęsiste brawa. 

Przygotowane na „Dni Krakowa" przed-
stawienie „Krakowiaków i Górali" przeszło 
wszelkie oczekiwania. I dlatego warto przy-
pomnieć słowa recenzenta wileńskiego, któ-
ry przed równo studwudziestu laty, bo w 
roku 1816, w ten sposób powitał przedsta 
wienie tego czarującego  widowiska: 

„Opera ta zdolną  jest i długo jeszcze zdol-
ną  będzie szlachetne i słodkie w widzach 
polskich wzbudzać, wspomnienia, a przy do-
skonałej i czarującej  muzyce tkliwe je j pio-
senki przejdą  do wnuków naszych i ku sła-
wie autora z tąż  samą.  jak i przez nas, sło-
dyczą  powtarzanemi będą". 

Otóż ów recenzent wileński znał się wi-
docznie dobrze na swym fachu,  gdyż po stu-
dwudziestu latach tkliwe piosenki „Krako-
wiaków i Górali" wywołują  tensatn uśmiech 
rozrzewnienia na ustach słuchaczów. A cho-
ciaż opera Bogusławskiego i Kamińskiego 
przechodziła ciągłe  modyfikacje  i na je j 
kanwie każdy insenizator dohaftowywał  có-
ra zto nowe motywy, to jednak zachowała 
swój czarujący  prymityw, swoją  bujną  na-
rodowość i szlachetny demokratyzni. 
„Krakowiacy i Górale" ujrzeli światło kin-
kietów w przeddzień insurekcji Kościuszkow-
skiej i od tego czasu przeszli do żelaznego 
repertuaru wszystkich scen polskich. I!eż w 
nich było ciągłych  warjantów, ciągłych  alu-
zyj poetycznych, przemycanych pod okiem 
cenzury ku wielkiej uciesze publiczności. Za-
pewne i czarująca  piosenka o „sercach, które 
miłość spoi..." i o tem, że „co się człowiek 
stracić boi, to tem więcej jeszcze kocha", 
miała raczej na myśli wolność, niż miłość. — 
W każdym razie oddźwięk te j sztuki u pu-
bliczności jest poprostu niezrównany. I ten 
sam oddźwięk uzyskała i ostatnia jej repre-
zentacja krakowska. 

Powyżej: 
W  garde-
robie pod-
czas cha-
rakteryzuj 

cji. 



mienną  szatę przywdziało ży-
cie! A jednak odczuwamy te sło-
wa, które przecież powinny na 
potęgę „trącić  myszką",  lak jak 
je odczuwano wówczas! 

Za oknami stała upalna, jaś-
minami pachnąca  noc czerwco-
wa. Pustoszeje powoli teatr pu-
ścieją  loże, fotele,  korytarze. — 
Bileterzy zamykają  drzwi. Zgasł 
wielki żyrandol. Strażak zabrał 
się do domu. Wszystkiemi 
drzwiczkami wycieka z teatru 
publiczność. — W uszach mają 
jeszcze skoczne dźwięki mazura, 
w oczach bajecznie kolorową 
zjawę „Krakowiaków i Górali". 

Jola Fwehsówna. 

WSZYSTKIE ZDJĘCIA FOT. „AS" 

Scena końcowa aktu II-go 
-Krakowiaków  i Górali". 
Na  prawo: Po skończo-
nym spektaklu  robotnicy 
usuwają ze sceny deko-

racje 

Reżyserja Zygm. Nowa-
kowskiego jest pełna roz-
machu, widowisko, które 
nam daje, przelewa się 
aż po brzegi weselem, ra-
dością  życia, najbujniej-
szą  fantazją.  Kiedy przy 
końcu trzeciego aktu w 
takt mazura i oberka za-
czynają  tańczyć malwy, 
rosnące  przed chatami i 
żóraw studzienny i drze-
wa i chaty, wówczas entuzjazm i rozbawienie 
publiczności dochodzi do takiego nasilenia, 
iż wydaje się, że za chwilę cały teatr zacznie 
tańczyć wraz z Karjatydami i wspaniałym ży-
randolem... 

Aktualne krakowiaczki Nowakowskiego wi-
lano z niekłamaną  radością  i hucznemi bra-
wami. Była w nich bowiem owa satyra, co 
„prawdę mówi, względów się wyrzeka, wielbi 
naród, czci króla, lecz sądzi  człowieka". Za-
cytuję z pamięci jedną  z takich piosenek: 

„Nie  od  razu Kraków  stanął 
l  na zwłoce tylko  zyska, 
Przez  lat  dziesięć  budowano, 
Wikarówkę  i Feniksa". 

W udaniu się tego pięknego wiJfowiska  po-
niósł dużą  zasługę kierownik muzyczny p. Ka-
zimierz Myerhold, który skomponował bar-
dzo piękny duet w7 drugim akcie, oparty na 
motywach ludowych. Muzyka te j „opery na-
rodowej", jak ją  nazywa afisz,  wymaga wo-
góle wielkiej pieczołowitości. Wybuchająca 
czasem z nieposkromionym temperamentem, 
innym razem ma dźwięki starej pozytywki 
i musi być wykonana z wielką  finezją. 

Pięknie wystylizowana dekoracje dał p. Ró-
żański. A aktorzy? Aktorzy dali tak wiele, 
że trudno poprostu wyliczyć wszystkie ich 
zasługi. Zespół dramatyczny, który naraz po 
trzech tygodniach prób stał się zespołem ope-
rowym, jest czemś bądźcobądź  nie często 
spotykanem. Trzobaby przepisać cały afisz 
tego spektaklu, ażeby wymienić wszystkich 
aktorów godnych wyróżnierla. A, jak tańczy-
li! Stronę choreograficzną  przygotował, jak 

Grupa górali  z I.  aktu. 

Prof.  Kazimierz 
Mayerhold  przy 
pulcie  dyrygenta. 

już zaznaczyłam, Warsza-
wianin, p. Ziemowit Kar-
piński. I znowuż nie 
chciało się wierzyć, że to 
zespół dramatyczny wyko-
nuje te wszystkie ,*pas" 
baletowe. A mazur „zwo-
dzony", zatańczony w o-
stalnm akcie przez pannę 
młoda porywał wprost 
zgrabnością  i tempera-
mentem. 

Miłym: był widok pu-
bliczności,' która po każ-
dym akcie przedstawienia 
nie chciała opuścić sali 

teatralnej, — wywołując 
wciąż  reżysera i aktorów. 
A aktorzy zziajani od go-
rąca,  nie mogący  tchu 
złapać po niedawnych 
tańcach, bisowali wciąż 
na nowo i — widać to by-
ło doskonale — bawili 
się lak samo, jak publicz-
ność . 

Ze sceny przemówiły do 
publiczności krakowskiej 
słowa, p:sahe stokilka-
dziesiąt  lat temu i prze-
mówiły stare melodje, — 
kazały się zastanowić nad 
niejednem, trochę szarp-
nęły za serce. — Tyle się 
zmieniło od czasów Bogu-
sławskiego. tyle wody u-
płynęło w Wiśle, tak od-
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S k w a r n e lato nie odddziały wuje dodatnio na 
namiętność zwaną  filatelistylką,  ale n i emnie j 
właśnie z okazj i kończącego  s ię sezonu postano-
wil iśmy zareprezentować naszym Czytelnikom 
ki lkanaście c iekawych okazów, s tanowiących 
kwintesencję rocznego „do robku" jednego z !kxa-
kowskich zbieraczy. 

Kącik  f i la tel is tyczny  będziemy kon tynuowa l i 
nadal i m a m y już w tece pokaźny zapas nowo-
ści, wobec tego jednak, że Redakc ja użyczyła 
nam tym razem cośkolwiek więcej miejsca, po-
s tanowi l i śmy pomówić trochę o „ a n t y c z n y c h " 
znaczkach. Zbiór ogó lny W doslownem tego słowa 
znaczeniu jest obecnie nie do pomyślenia , gdyż 
co krok t raf ia łyby,  się tak ogromne luki, żo nie 
miałoby się (a o tor przecież chodzi) wyobrażenia 
0 znaczkach danego pańs twa . J eden z miejsco-
wych filatelistów  przesłał nam swe uwagi na 
ten t emat i zamieszczamy je poniżej . 

„ W r a z z moim s t a r s z y m braterfi  zb i e r amy 
znaczki od na jmłodszych la t i wobec b raku 
wskaizóweis za t r zymywal i śmy początkowo  w zbio-
rze wszystfloo,  co mam ty lko w ręce wpadło. 
Kupno 3-ch a lbumów w roku 1923 zadecydowało 
jednak o naszym p r o g i a m i e : Wyel iminowal i śmy 
wszystkie pozaeuropejskie , ukazu jące  się po tym 
te rmin ie , a z europejsk ich u z n a j e m y obecnie 
tyCko ki lka pańs tw „bieżąco",  a z pozostałych 
wyłącznie  r egu la rne ser je , odrzucając  zupełnie 
bezsensowne dobroczynne i jubi leuszowe „ser je -
węże" (Hiajzpanja —, Po r tuga l ja) . 

„Każda liszka — s w ó j ogon chwal i" , a - k a ż d y 
f i la tel is ta  jest d u m n y ze swych r a ry t a sów. Po-
wierzam więc Redakc j i „ A s a " ( tylko broń Beże 
nie uszkodzić!) ki lka na jcenn ie j szych okazów do 
sfotografowania,  k tóre wzbogaci ły nasz zbiór 
w ciągu  sezonu 1935/6. Przypuszczam, że innych 
Czytelników „ A s a " zaciekawi, w j ak i sposób 
1 „za i l e " zdobyl iśmy te znaczki , k tó re chociaż 
są  niezem wobec Mauri t iusów i tp. , jedniatk w nie-
jednym polskim zbiorze b raku ją . 

Stamy Zjednoczone są  według nas na jp iękn ie j -
szym terenem f i la te l is tycznym  i u roku dostaje 
im to, że... ci ale mnóstwo znaczków kosz tu je 
g rubo ponad 10. Michla, a pozatem, że ich 
nigdzie zdobyć n ie moana.. . J e s t e śmy zadowoleni , 
że z n a j d u j e m y się omal „u k resu" , bo możemy 
już za rep rodukować 3 na j r zadsze znaczki opła-
ty . Znaczek fot.  nr . 1. został w y d a n y w p ierw-
s z e j o f i c j a lne j  s e r j i U. S. A. z t . 1&45. Cięty 
jest bez zarzutu , a le chociaż s temjłel m a bar-
dzo zamazany , po długich t a r g a c h zap łac i l i śmy 
za niego 40 zł. od l ikwidującego  s w ó j zbiór sta-
rego zbieracza (ka ta log Michla RM 150.—). Na-
s t ę p n y (nr. 2) za 5 c. kosztował 54 zł. (we fir-
mie Gell i-Tani w Brukseli) . Wychodził bar-
dzo krótki okres czasu w 1856, bo zaledwie rok, 
podobnie j ak i nas tępny za 90 centów (Nr. 3) 
z IBM). Tego ostatniego, k tó ry nam d ługi czas 
brakował nie imogliśmy nigdzie nabyć i udało 
się nam go uzyskać za b. niską  s tosunkowo 
cenę 76 zł. na aukc j i u Plun«*idge'a w Londy-
nie, d la tego tylko że jest bez g u m y . Na t e m a t 
g u m y wyrazi ł s ię jedeni z naszych kolegów: 
„zbieram znaczki a n ie gumę" , m y jednak wo-
lel ibyśmy gdytby i ten okaz był w s t an ie „na -

g u m o w a n y m " . S łynna s e r j a Kolumba by ła 
przez d ług i czas „zakałą"  nasze j kolekcji . Na-
reszcie jednak udało s ię nam uzupe łn ić j ą  wraz 
z kupnem całego zbioru. Cena jest p r z y takich, 
j ak rzadko nies te ty t raf ia jących  s ię okaz jach , 
wprost śmieszną,  bo 5-dolarówką  (Nir. 4) wypa-
d ła na 1-^ złotych, gdy w Ameryce , jeśli ty lko 
trafi  się wyr.aleźć taki egzemplarz, n ie można 
go dostać n iże j pe łne j ceny ka ta logu (RM 80.— 
= 80 zł.). Wykopan ie sztychów —• znaczków se-
r j i iliS73 jes t wsipaniałe i mimo, że znaczek 
urzędowy za 90 c . jes t s i lnie przeświet lony, zde-
cydowałem się ząpłacić  za niego firmie  Wit-
kowski w Poznaniu 5 zł. (kat. 60.—). Czy kla-
syczny sztych nie robi p iękniejszego wrażenia 
od ro tog rawury , a le wykonać go należycie po-
trafi  ty lko prawdziwy a r t y s t a ! 

W wyże j wspomnianym n a b y t y m zbiorze zna-
lazły s ię także P o r t u g a l j a za 240 reis (Michel 
120.—) i Hi szpan j a z 1635 r . (Michel ,1135.—), któ-
re po rozliczeniu wypad ły n a 19 wzgl. 20 zło-
tych. J e d y n i e więc w ten sposób można zdobyć 
rzadsze sztuki, bo we większych sk lepach na -
gromadzone są  obecnie albo tylko nowości a lep-
sze szitukii i s tarsze egzemplarze nie są  osiągalne. 

J e d y n i e kilka firm  ofe ru je  znaczki n i e będą-
ce j e j własnością,  ale pośrednicy tylko w sprze-
daży. T u i ówdzie zdarza ją  się więc okaz je , 
.zwłaszcza przy rozpiętości cen Yver ta i Michla 
i tak u Gelli-Tani udało się nam nabyć Mo-

naco ó fr.  + 5 fr .  za 90 zł. (Michel 350.—) i Rosję 
za 7 rubl i „bez s t r za łek" za 10 zł. (RM 200.—). 

Gdyby -Monaco było l ep ie j cent rowane, war-
te b y ł y b y napewno 30% więcej a le cóż roblć... 

W Krakowskim Klubie F i l a t e l i s tycznym na-
da rzy ła się r az W ciągu  bieżącego  sezonu zna-
komi ta okazja , dzięki k t ó r e j przyszl iśmy do po-
s iadan ia luksusowego egzempla rza na jdroższe-
go znaczka Europy , jeśl i chodzi o wartość no-
minalną.  Jesfc  to znaczek angie lsk i za 5 funtów 
(netto 130 zł.), k tó ry w la tach dziewięć dziesią-
tych s łużył do f rankowania  przesyłek pienięż-
nych o l b r z y m i e j na tu r a ln i e wartości skoro sa -
ma opłAta ty le wynosi ła . Podobny egzeplarz ko-
sztował w j e d n e j f irmie  be r l iń sk ie j 300.— zł . 
i miałem szczęście, że byłem pierwszym p r z y 
o twarc iu wyihoru z l ikwidowanego zbioru na-
desłanego z War szawy — i mogłem wykorzy-
s t a ć to, n a b y w a j ą c  tę m a r k ę za 75 zł. Jeden 
z moich kolegów klubowych of iarowywał  nam 
na tychmias t znacznie więcej, a l e Ibezsfcutecz-
nie... Jeszcze t a n i e j s tosunkowo kosztowała % te-
go samego wyboru A n g l j a za 1 funt  koloru li la 
ze znaczkiem wodnym „ j a b ł k a królewskie" 
(,RM 180.—/54 zł.). 

Na tu ra ln ie , ż e - p r z y bieżących  znaczkach nie 
n ia mowy o cenach procentowych i n ik t n ie 
dostanie Malty za ,1 funt  niestemplowan<ej n iże j 
27 złotych. W tym j edynym wypadku udało nam 
siię dostać taki egzemplarz drogą  w y m i a n y aa 
Fe ldpos t I 10 Koron. W ę g r y za 5 centów przed-
s t a w i a j ą  się blado w tak doborowenr towarzy-
stwie, zwłaszcza że kosztowały nas — 5 g roszy! 

Kto wie jednak czy nie jes t to na j r zadszy 
z tych wszystkich znaczków ze względu na : jak 
pisze Michel „ u b e r a u s sel tene Z a h n u n g 91/4". 
Cena no towana 450.— jes t na tu ra ln ie t y lko teo-
retyczną,  a'le z o w e j s e r j l n ie zdarzyło aię n a m 
nigdy drug iego egzemplarza o podobnem ząb-
kowaniu spotkać. Podobna o d m i a n a cieszy na-
tu ra ln i e ty lko specja l is tę , o ileż więce j jednak 
miałem przyjemności , gdy n a b y t y znaczek do-
p ł a ty aus t r i ack i zia 20 hal . z .przedrukiem ,j»oez. 
ta — polska", k tórego is tn ie je zaledwie 300 
sztuk, okazał s ię p rawdz iwym! Obecnie wobec 
przepisów dewizowych kupowan ie znaczków za-
gran icą  jest niemożliwem — m a m nadzieję jed-
nak, że drogą  w y m i a n y w przysz łym sezonie 
zdobędę znowu coś co będę mógł pokazać za 
pośrednictwem „ A s a " mym kolegom. 

Gdy CERA B R Z Y D N I E 

Bogate kobie ty o brzyd-
kiej c e r z e — ubogie 
dziewczęta o prześl icznej 
skórze! N i e p ieniądze są 
przyczyną tej różnicy i 
nie czas, spędzony przed 
lustrem. Mi l jony kobiet 
znalazło prostą , tanią 
drogę do naturalnej uro-
d y : zabieg kosmetyczny 
Palmol ive . M y d ł o P a l m -
o l i v e wyrabiane jes t z 
mieszaniny o le jków o w o -

ców o l iwnych i pa lmo-
wych . Olejek o l iwkowy , 
s twierdza to 2 0 . 0 0 0 
specja l i s tów w dziedzinie 
kosmetyki , „ t o p n i e j e " 
przy temperaturze ciała. 
Masujc i e twarz, szyję i ra» 
miona pianą mydła Palm-
ol ive. D o kąpieli uży-
wajcie również mydła 
Pa lmol ive — je s t o n o eko-
nomiczne i daje rezultaty 
n i e w s p ó ł m i e r n e z ceną. 

Obfite  i lo*ci s z l a -
c h e t n e g o o l e j k u 
o l i w k o w e g o u t y -
t e s ą  d o wyro-
bu k e t d e g o 
k a w a ł k a my-
dła P a l m o l l v e . 

Cały  świat  podziwia  tę. dziewczęcą  cerę Palmolive" 

piękno zanika 
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Polska Odznaka Jeździecka 

ki jednak prezesowi Klubu, którym jest do-
wódca B rvgadv Kawalerji, płk. Piasecki, 
sprawa posuwa się naprzód a dowódcy puł-
ków broni konnej w Krakowie nie odma-
wiają  swego poparcia wszelkim poczyna-
niom Klubu. 

Doroczną  imprezą  Klubu jest bieg my-
śliwski na św. Huberta. Impreza ta slano-

przygotowanie, przeprowadził także zapra-
wę przez szereg tygodni, którą  zajęli się wy-
trawni instruktorowie i świetni j u d z c y 
a mianowicie rtm. Szczucki i kpt. Mrowec. 
Ich to zasługą  jest, że wiele osób nauczyło 
się porządnie  jeździć koTino. 

Materjału końskiego dostarczyło, jak zwy-
kle w takich razach, wojsko. — I trze-

P o l s k a  Odznaka  Jeździecka 

Polska  odznaka  jeździecka. 

Tyle się słyszy o powol-
nym postępie motoryza-
cji w Polsce, słyszy się 

narzekania, że koń wypiera 
znowu automobil, ale podczas 
gdy najbardziej ekscentryczny 
strój kierowcy automobilowego 
nie wzbudza już nietylko po-
dziwu, ale nawet zainteresowa-
nia, to zwykły normalny, 

Na  prawo: Próby na ujeżdżalni  wzbu-
dzają  ogólne  zainteresowanie.  Od lewej 
są widoczni  pp.: Jerzy  Kossak,  znany 
malarz  (w  furażerce),  Chludzińska, 
(pierwsza  na ławce),  prezes klubu 
płk.  Piasecki,  Szawłowska,  rtm. Star-
nawski, dyr.  Rogalska. 

Wszystkie  zdjęcia  Fot.  „AS' C. 

P. Elżbieta  Dzięciołowska-
Śmiałowska  na klaczy  „Ilona". 

skromny strój jeździecki staje się w jed-
ne j chwili atrakcją  ulicy a jego właściciel 
przedmiotem mało przyjemnej i przeważ-
nie ironiczno-złośliwej owacji. 

Sport jeździećki w kra ju kawalerzystów, 
za jaki uchodzi Polska, jest jednak kop-
ciuszkiem. Każda inna gałąź  sportu ma 
prawo do większej opieki i względów, ale 
nie jazda konna. Bo sport ten do dziś dnia 
uchodzi wyłącznie  za sport ludzi zamoż-
nych Słyszy się zdanie, że jeśli kogoś stać 
na konia, no to stać go i na inne dodatki 
i likwiduje się tereny jeździeckie (tor wyści-
gowy w Krakowie) na rzecz innych spor-
tów 

Sport konny w Krakowie posiada bardzo 
bogate tradycje, które obecnie kontynuuje 
Krakowski Klub Jazdy Konnej. — Jeżeli 
wszystkie organizacje borykają  się z trud-
nościami, to cóż dopiero mówić o tak ko-
sztownym sporcie, jak jazda konna. Dzię-

ba przyznać. że materjał 
ten w większości wypadków 
był doskonały. Podczas sa-
mych zawodów, które trwały 
dwa dni i obejmowały pełną 
próbę konia wierzchowego 
(próba na ujeżdżalni, próba 
wytrzymałości i konkurs sko-
ków), okazało się. że na tre-
ningu skorzystali zarówno 
jeźdźcy, jak i konie. 

Szczególnie dobrze wypadły 
amazonki. Panie: rotmistrzowa 
Szczucka, Strzelecka, Rogalska, 
K. Chludzińska, Loteczkowa 
(dawna mistrzyni Polski w nar-
ciastwie), Dzięciołowska-Smia-
łowska i Nagrabianka zdobyły 
w dobrej formie  P. O. J„ przy-
czem trzy pierwsze otrzymały 

srebrną  odznakę a pozostałe, bronzową,  — 
Wśród panów przeważali oficerowie  i pod-
chorążowie  rezerwy, choć nie brak także 
i „prawdziwych" jeźdźców cywilnych. Slari 
senjorów pp. Jerzego Kossaka i sędziego 
Włóczkowskiego udowodnił, że także starsze 
pokolenie nie stroni od zawodów konnych. 

W klasie „głównej" odznaki zdobyli: pp. 
Sadowski, W. Długoszewski, S. Roniker, 
.1. Cienciała, Z. Mandat, A. Ryszka, Z. Cuber, 
B. Sztukowski, M. Szary, Z. Majchrowicz 
i W. Prabucki. 

Należy zaznaczyć przytem, że zaprawa 
| do zawodów odbywała się w niezwykle mi-

łych warunkach, a uczynność dowódcy ó d 

Na  lewo:  P. Zofja  Szczucka,  ze swą 
klaczą  „ Tahiti". 

I  Poniżej:  Grupa uczestników  z wodów  o P. O. J. 
' Od lewej:  pp. Rogalska,  red.  Długoszewski,  Szczucka, 

podchor.  Cienciała,  Strzelec  a, podchor,  Ronikier,przed 
końmi stoi  rtm. Szczucki. 

wi punkt central-
ny o śzerszem zna-
czeniu. Drugim ta-
kim punktem są 
konkursy konne, 
organizowane co-
rocznie w czerwcu. 
W r. b. Klub zai-
nicjował w Krako-
wie po raz pierw-
szy próbę o Polskę 
Odznakę Jeździec-
ką.  Inicjatywa ta 
zasługuje na spe-
cjalne podkreślenie 
i uznanie; zdołała bowiem przyciągnąć  i zdo-
być dla sportu jeździeckiego wielu nowych 
zwolenników. 

Same zawody byłyby rzeczą  dużo łatwiej 
sza, ale Klub, zdając  sobie sprawę z tego 
że do zawodów konieczne jesl odpowiednie 

a k , płk. Pasternaka i dowódcy 5 Szw. Pio-
nierów, rtm. Szczuckiego udowodniła ich 
wielkie przywiązanie  do sportu konnego. 
Zawody te pozostawiły po sobie wdzięczne 
wspomnienie, jako impreza ze wszech miar 
udana. W. D. 
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BIAŁY MAK 

TłJ  Vi itom^-
W. I. TURZAŃSKI N O W E L A Ilustrował Z. HAUPT 

Porucznik królewsko-brylyjskiej wojennej 
floty  inż. Dawid Smith wyciągnął  rewolwer 
i wycelował. Było to zdarzenie tak niezwy-
kłe. że ogrodnik. Chińczyk Pei-Czu, oniemiał 
ze zdziwienia, wypuścił na ziemię kłącze  sa-
dzonych przed chwilą  roślin, przykucnął  ni-
żej i z pod przymkniętych skośnie powiek 
obserwował pilnie angielskiego oficera. 

Inżynier Dawid Smith stał na bocznej 
ścieżynie, wiodącej  w kierunku pól ryżowych 
i rowów irygacyjnych. Był to 36-letni wyso-
ki i nieco pochylony mężczyzna. Na tle kę-
py zielonych i strzelających  w niebo bam-
busów podobny był do białego muchomora. 
Jasny smoking podkreślony bielą  tropikal-
nego kasku mnożył w całej postaci podo-
bieństwo do siwego jak mleko grzyba-albi-
nosa. W wyciągniętej  prawej ręce lśnił się 
złowrogo rewolwer. 

— „Do kogo biały człowiek celuje?" — my-
ślał pospiesznie Chińczyk i nie znachodził 
na to dręczące  go pytanie odpowiedzi. Nagle 
przyszło mu na myśl, że inżyniera ogarnęła 
straszna choroba „amok" i że biały oszalał. 

— „Słońce wysuszyło mu mózg" — szep-
nął  Pei-Czu i przylgnął  na wszelki wypadek 
niżej do ziemi. 

Suchy strzał pistoletowy prześwidrował w 
sekundę później leniwą  martwotę podzwro-
tnikowego południa. Stadko zielono-złotych 
papug wzbiło się z trzepotem nad gaj bam-
busów. W nieruchomem, odstałem powietrzu 
pęczniał upał. 

W pięć godzin później ogrodnik francu-
skiej misji katolickiej Pei-Czu opowiedział 
o niezwykłem zajściu jedzącemu  razem z 
nim wieczerzę boyowi. Chłopak do posług 
wysłuchał całej opowieści, zadał kilka rze-
czowych pytań, poczeni oglądnął  się, oblizał 
w uśmiechu swoje tłuste wargi i znacząco 
postukał się w czoło. 

Znaczyło to mniej więcej tyle: 
— Biały oficer  warjować. 
Dla tych poprostu myślących  ludzi nie 

ulegało bowiem najmniejszej wątpliwości, 
że Europejczyk i to w dodatku człowiek na 
wysokiem stanowisku, który bez najmniej-
szego powodu wyciąga  rewolwer i strzela — 
że taki jest osobnikiem umysłowo zbo-
czonym i dla otoczenia niebezpiecznym. 
Wiedzieli to z praktyki. Przytaczali w pa-
mięci fakty.  Białym nie służył klimat połud-
niowych Chin. Nie tak dawno przecie podofi-
cer z patrolu ochraniającego  przy francu-
skim konsulacie kapral Charlie Verquez za-
czął  spacerować po ścieżkach ogrodu i piać 
jak kogut. Pewnego upalnego dnia opętał go 
zupełnie ptasi duch. Kapral oszalał, zamknął 
się na wartowni i wołał, że nie da się zar-
żnąć  i zgotować. Ponieważ zachodziła oba-
wa, że lada chwila uruchomi znajdujący  się 
na wartowni Hotshkis, przeto zastrzelili go 
właśni koledzy. Pei-Czu pamiętał, że ostat-
nim odgłosem, jaki wydał śmiertelnie trafio-
ny kapral, było ochrypłe pianie. 

Zresztą  podoficer-Francuz  nie był wyjąt-

kiem. Tancerka z kabaretu Mercedes Dijo 
dostała pomieszania zmysłów na scenie. 
Wprost z Musie Hallu odwieziono ją  do Bia-
łego Domu przy najcichszej Ulicy. Ale nie-
tylko ją.  Mnóstwo innych. 

Mózg białego człowieka był zdaniem Pei-
Czu podobny do cytryny. Niewidzialne, a zło-
wieszcze palce kantońskiego klimatu wyci-
skały tę cytrynę i wtedy nadchodziło szaleń-
stwo. Dlatego stary ogrodnik nie dziwił się 
zupełnie angielskiemu oficerowi. 

Powody niezwykłego postępowania Dawi-
da Smitha przedstawiały się jednak zupełnie 
inaczej. Posiadały swoje dalekie źródo. Klę-
ska wojsk Negusa w Abisynji wstrząsnęła 
moralnemi podstawami Imperium Brytyj-
skiego. Prestiż Anglji doznał w Afryce 
Wschodniej dotkliwej porażki. Ale nietylko 
w Afryce.  We wszystkich kolonjach i do-
miniach handlowych zaczęły się sygnalizo-
wać pewne niepokojące  objawy. Rozruchy 
w Palestynie, zbrojne demonstracje Japonji , 
peryskopy sowieckich łodzi podwodnych i 
niestrudzeni agitatorzy międzynarodówki — 
wszystko to razem stwarzało na Dalekim 
Wschodzie nerwową  atmosferę  oczekiwania 
i wewnętrznego . napięcia. 

Ludzie obeznani z trzęsieniami ziemi wie-
dzą,  że wygasłe napozór wulkany, zanim zno-
wu wybuchną,  zaczynają  wprzód dymić 
i ziać lawą.  To samo działo się z ojczyzną 
Konfucjusza.  Daleki Wschód dymił. Na bru-
kach wielkich miast zaczęły się pojawiać 
najrozmaitsze ciemne indywidua, kreatury 
bez oznaczonego obywatelstwa, osobnicy bez 
moralnej gęstości, agenci obcych wywiadów 
i pospolici szpiedzy, zakapturzeni komiwoja-
żerzy handlu bronią,  banici anonimowych 
mocarstw i bezrobotni żołdacy i cała plejada 
osobników, snujących  się za pierwszymi, jak 
cienie, których ze względu na wielopostacio-
wość i niestałość form  niesposób opisać, 
a których zewnętrznym obliczem jest wła-
śnie ów brak jakiegokolwiek oblicza, nazwi-
ska, czy dającego  się skontrolować zajęcia. 

Dawid Smith znał tych łudzi. Nazywał ich 
alfonsami  każdej Wielkiej Przygody. By-
li to ludzie-hieny i ludzie-sępy, wietrzący  żer 
dla swoich niskich apetytów. Nadmiar tego 
rodzaju kreatur w Kantonie sprawił, że puł-
kownik Blackstone zaniepokoił się. Pułkow-
nik Blackstone był odpowiedzialny za spokój 
kapitału i obywateli brytyjskich w Kantonie 
i sto mil w promieniu Kantonu. Niepokój 
pułkownika Blackstone udzielił się drogą 
radjotelegraficzną  dowódcy torpedowca „Ad-
mirał Jellicoe" i w dwa dni później do portu 
w Kantonie zawinęły trzy linjowe jednostki 
wielkobrytyjskiej wojene j floty. 

Porucznik Dawid Smith, zajęty w charakte-
rze oficera  maszynowego, otrzymał Jednoty-
godniowy urlop. Najzwyczajniej w świecie 
wysiadł na ląd,  udał się do lekarza stomato-
loga i zaczął  plombować zęby. Pomiędzy 
jedną  wizytą  u dentysty a drugą,  odwiedzał 
francuską  misję katolicką,  gdzie przy szklan-

ce prawdziwego wina lubił pogwarzyć ze 
znajomym kanonikiem. Prowadził uśmie-
chnięte i pogodne dyskusje na tematy teolo-
giczne. Przed zmierzchem Dawid żegnał się 
serdecznie z kanonikiem i rozpoczynał swój 
zwykły objazd. 

Udawał się na zielono-żółte wody Starego 
Portu. Jeździł powoli prywatną  motorówką 
i obserwował. Ten nawpół trzeźwy, uśmie-
chnięty człowiek nie był zupełnie podobny 
do angielskiego oficera.  Raczej robił wraże-
nie zamożnego handlarza soją,  który w wol-
nych chwilach pozuje na snoba-turystę. 

Rzecz dziwna. Jeżdżąc,  Dawid przypomi-
nał sobie, względnie rekonstruował w pamię-
ci wzory trygonometryczne. Niekiedy wracał 
nryślą  do oxfordzkiego  uniwersytetu, niekie-
dy zaś marzył o małych, ukrytych w zieleni 
stacyjkach. W myślach jego uporczywie po-
wtarzał się symbol trójkąta  oraz zarys 
dworca kolejowego. Niekiedy drogą  nie wie-
dzieć jakich skojarzeń dochodził do tragedyj 
rozgrywających  się na dworcach kolejowych, 
a wynikłych na tle trójkąta  małżeńskiego. 

W chwilach takich inżynier krzywił się 
boleśnie. Otwierał oczy, robił się momen-
talnie trzeźwy i w jednej chwili przypomi-
nał sobie istotną  treść teraźniejszości. Oto on, 
porucznik królewskiej wojennej marynarki, 
jeździł po wodąch  Starego Portu w zupełnie 
konkretnym celu. Szukał i wypatrywał. 
Otrzymał rozkaz wynalezienia dżonki o trój-
kątnym  żaglu. Dżonka miała stać dalego od 
brzegu. Na burcie ma być wymalowany błę-
kitny gryf.  Trójkątny  żagiel jest umówionem 
hasłem. 

Porucznik ma podpłynąć  blisko, wywołać 
właściciela łodzj i rzec: 

— Żagiel twój jest biały jak mleko. 
Właściciel dżonki: „Istotnie, jest biały. 

Niestety, (znaczące  mrugnięcie) — śpieszę 
się na pociąg...". 

Porucznik: A jaką  liczbę ma twój pociąg 
Żeglarz (przechylając  się przez burtę): 

„Pociąg  mój stoi na wielkim czarnym dwor-
cu, (szeptem) nosi liczbę R. 34". 

Potem porucznik Smith miał podać żegla-
rzowi list i wziąć  wzanrian pakiet. Dawid 
domyślał się, że zapieczętowany list, który 
nosił w zanadrzu, nie ma charakteru wyznań 
romantycznych i że w pakiecie, jaki wza-
nrian otrzyma, nie będą  się znajdowały ak-
cje kantpanji angielsko-chińskiej. Wiedział 
o tenr dobrze. Przeczuwał, że w pakiecie 
znajdują  się jakieś ważne akta. 

Tymczasem dni rozwlokły się. Urlop Da-
wida przedłużył się o dalszy tydzień. Dżon-
ka z trójkątnym  żaglem nie napływała. 

W czasie powrotów z objazdu po przy-
stani Dawid zaczął  zwiedzać uliczki Stare-
go Portu. Zanurzony w miękkie poduszki 
rikszy, kazał się wieść w stronę Hu-Sań-Czu, 
czyli „Krainy Siedmiu Dziwów". Po upal-
nym dniu z brudnej ziemi wstawał żółta-
wy pył zmierzchu. Słońce wbite śmiertel 
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Opary opium poczęły działać... 

nie na maszt radjostacji krwawiło senty-
mentalną  czerwienią  asa kier. 

Dawid znał wschodnie miasta, ale Stary 
Port w Kantonie odurzał go zawsze tak, jak 
fajka  dobrego, indyjskiego opjum. Uliczki 
wyglądały,  jak nie kończące  się nigdy szpa-
lery mistrzowsko zrobionych, ale nieco za 
małych i za ciasnych dekoracyj. Z poza pa-
rawanu teatralności wyłazili żywi i ucha-
rakteryzowanj nędzą  ludzie. Niektóre bie-
gnące  znikąd  zaułki były poprostu zakor-
kowane tłumami nawpół nagich, bezładnie 
wrzeszczących  Chińczyków. Autochtoni ro-
bili wrażenie raczej stada wiecujących  ping-
winów aniżeli ludzi. 

W trakcie takich wypraw w nieznane Da-
wid kilkakrotnie doznawał przykrego uczu-
cia, że jest śledzony. Oficer  czuł na swojej 
skórze czyjeś lepkie, spocone spojrzenie. 
W chwilach takich odwracał się, kontrolo-
wał gęstniejący  mrok ulicy i przejęty uczu-
ciem odpowiedzialności za swoją  tajemną 
misję, kazał się natychmiast zawozić do 
domu. 

W owe dni powietrze przesycone wilgocią 
i upałem robiło się podobnem do żółtawej, 
wrzącej  i nawpół lotnej cieczy. Natomiast 
wino w misji katolickiej było o kilka stopni 
chłodniejsze, a rozmowy Dawida z kanoni-
kiem bardziej długie i bardziej absłrak-
cyjne. 

Dwunastego dnia pobytu Dawida Smitha 
w Kantonie, około godziny 1-ej przed po-
łudniem oficer  udał się jak zwykle do mi-
sji katolickiej i nie zastał kanonika w do-
mu. Słońce prażyło pod kątem  90 st. W po-
wietrzu syczał płonący  upał. Dawid czuł, że 
koszula przylgnęła mu do ciała, jak mokry 
i nieco za duży kostjum kąpielowy.  Dla o-
chłody wyszedł do ogrodu i tam przypom-
niał sobie, że ma w kieszeni świeżo kupiony 
automatyczny pistolet, że nikt go nie widzi 
i ogarnięty zrozumiałą  dla celnych strzel-
ców chęcią  wypróbowania pistoletu, wpro-
wadził nabój do lufy  i wycelował. 

Moment ten zaobserwował stary Chińczyk 
Pei-Czu. Nawprost Dawida chwiał się łan 
wspaniałych, szkarłatnych maków. Mniej 
więfcej  pośrodku grzędy, pośród fali  kwia-
tów czerwonych pływał kielich maku bia-
łego. Oficer  obrał ten biały mak za cel. Celo 
wał długo i ostrożnie, mierząc  pod punkt. 
Kiedy wreszcie strzelił, posypał się deszcz 
płatków makowych i roztańczyły się korony. 

— Ciekaw jestem, jak kula trafiła  — po-
myślał oficer,  podszedł bliżej i oglądał  ślad 
pocisku. Mak był ścięty. Łodyga chwiała się 
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jeszcze, a na okrągłym  przekroju ukazała się 
jasna jak mleko kropja cieczy. 

— „Biały człowiek posiada mózg podobny 
do cytryny" — konkludował schowany w 
krzakach Pei-Czu i przylgnął  na wszelki 
wypadek niżej ziemi, w tej samej chwili na 
zegarach wybiła godzina jedenasta rano. 
Dzwonek kaplicy misyjnej zaczął  jęczeć po-
śpiesznie, krótko i nerwowo. Pei-Czu stukał 
się znacząco  w czoło i chyłkiem uciekał 
do domu. 

Oficer  angielski stał nad kończącą  się 
chwiać łodygą  i przypomniał sobie strzępy 
rozmowy jaką  kiedyś prowadził z pewnym 
lekarzem opjumologiem. 

— „Istnieje stara legenda chińska — mó-
wił wtedy lekarz — że z pośród społeczno-
ści zwykłych czerwonych maków opjumo-
wych wyradza się niekiedy mak szczególnie 
szlachetny o kolorze białym. Biały kolor 
kwiatu jest symbolem pewnej arystokra-
lyczności tego ziela i jego wyższego posłan-
nictwa. Biały mak jest dla Chińczyków tem, 
czem w Europie jest legendarny kwiat pa-
proci. Dalej chińska przypowieść twierdzi, 
że kto skaleczy lub zniszczy taki kwiat, te-
go czeka śmierć. Ten jednak, komu danem 
jest zapalić fajkę  opjum z białego maku — 
człowiek taki zostaje do końca życia jasno-
widzem i może przepowiadać przyszłość". 

Porucznik królewsko-brytyjskiej wojen-
ne j marynarki inżynier Dawid Smith stał 
nad szczątkami  białego maku i sceptycznie 
się uśmiechał. Zniszczył przed chwilą  wła-
śnie święty chiński mak. Zgilotynowana ku-
lą  królewska korona kwiatu leżała u jego 
stóp. I nagle Dawid poczuł, że wstępuje w 
niego duch Niewiernego Tomasza. Zapragnął 
dotknąć  palcem dna tej wschodniej tajem-
nicy. Zebrał troskliwie gęstniejącą  na słoń-
cu i podobną  teraz do karuku kroplę opjum, 
zawinął  ją  w płatek makowy i schował do 
kieszeni. 

W pół godziny później porucznik Smith 
dyskutował z pogodnie uśmiechniętym ka-
nonikiem i usiłował staruszka przekonać 
0 wyższości kościoła anglikańskiego nad ko-
ściołem rzymsko-katolickim. 

W dużem,' zarośniętem zieloną  rzęsą, 
akwarjum, pluskały złote rybki. Za oknami 
stał upał gęsty jak lipowy miód. Ogrodnik 
Pei-Czu porzucił pracę i oddał się słodkiemu 
dolce far  niente. Biały mak zwiądł,  a płatki 
ściętej korony stuliły się i były podobne do 
trójkątnego  żagla. 

Tego samego wieczora porucznik Smith 
zanurzony po uszy w zmroku, wskoczył do 
taksówki i kazał się zawieźć do pewnego 
domu przy Woodrow Wilson Street. Na do-
le znajdowała się tam ~ elegancka kawiarnia 
1 dancing. W górnych piętrach sprytny 
właściciel ukrywał coś w rodzaju yosziwa-
ry oraz wytwornej palarni opjum. 

— „Najbrudniejszy i najnikczemniejszy 
z twoich parobków wita cię szlachetny pa-
nie" — seplenił na widok Dawida ubrany 
we frak  właściciel kawiarni Chińczyk. Po-
rucznik z dwuznacznem mrugnięciem zażą-
dał pokoju i spokoju. Idąc  po schodkach 
do pokoju na górze, Dawid czuł, że jest 
zmęczony. 

— Jeżeli upał potrafi  — myślał — roz-
szerzyć rtęć w termometrach o 160 C. róż-
nicy w ciągu  jednego dnia, to cóż dopiero 
dzieje się z daleko delikatniejszym od rtęci 
szpikiem, jaki tkwi w kościach białego 
człowieka. — Myśląc  tak, wszedł do oświe-
tlonego dyskretnie przyćmionem światłem 
pokoju. Salon obity byf  czarnym kirem, a 
niskie sofy  i poduszki zapraszały do spo-
czynku. W pokoju nie było okien. 

— Boy — fajka,  lampa — zakomende-
rował porucznik i zdjął  marynarkę. 

Służący-tubylec,  ubrany w rodzaj kimono, 
obsługiwał natychmiast, zjawiał się oraz wy-
chodził cicho, jak skośnooki duch. 

Zwykła mała lampa spirytusowa napełniła 
czarny pokój niesamowitem żółtem świa-
tłem. W prawej ręce Dawid trzymał rzeźbio-

ną  w kości słoniowej fajkę,  a w lewej sre-
brny drut, nie większy od igły do cerowania 
pończoch. Zręcznie osunął  z drutu ziarnko 
opjum, ofiarowane  mu przez właściciela spe-
lunki i dobył z kieszeni opjum, zebrane z 
białego maku. Wprawnemi palcami ugniótł 
opjum na kulkę wielkości grochu, nabił 
na srebrną  igłę, nałożył na fajkę  i zapalił. 

Dawid palił poprzednio już kilka razy. 
Nie był nałogowym palaczem, a poprzednie 
fajkj  miały charakter eksperymentu, mają-
cego dużo pieniędzy, a nudzącego  się na 
Dalekim Wschodzie mężczyzny. Bieżącą  faj-
kę Dawid zapalił z ciekawości. 

Zbliżona do płomienia fajka  zaczęła lekko 
skwierczeć. Ziarno narkotyku objął  płomień 
i zamienił je w bursztynową,  płonącą  kro-
plę. Porucznik zaciągnął  się głęboko dymem 
i po chwili nie wiedzieć dlaczego, uśmie-
chnął  się. Elektryczne światło przymknęło 
swoje błękitne oczy. 

Lampka spirytusowa płonęła równym 
żółtawym płomieniem, kropla opium skwier-
czała coraz głośniej, a Dawid uczuł, że ro-
bi się lekki, coraz lżejszy i że podpływa 
pod sufit.  Opary opjum zaczęły działać. 

Dawid leżał w środku ciemnego pokoju. 
Ściany były tak czarne, że zdawały się b 
czworościanem, wyciętym z sedna, z owego 
bezświetlnego miąższu  najczarniejszej pod-
zwrotnikowej nocy. Trwało to chwilę. Po-
tem czerń zaczęła się chwiać, rozsypywać 
w ró j czarno-białych płatków i po bliższem 
przyjrzeniu się Dawid stwierdził z zadowo-
leniem, że prószy śnieg. Poznawał zdaleka 
angielską  zimę, śnieżną,  wilgotną  i ciepłą 
zarazem. Żegnał się z szeregiem kolegów, 
odjeżdżających  na święta Bożego Narodze-
nia. Zauważył, że każdy z przyjaciół ma na 
sobie szyldzik z wypisanym na nim poten-
cjałem matematycznym. Byli to harmonij-
nie złączeni  pół-Iudzie, pół-wzory trygome-
tryczne. Potem wzory zbiegły się razem, po-
czął  dąć  niewidzialny wiatr i Dawid skon-
statował, że jedzie przez środek szmaragdo-
wego jeziora na łódce z trójkątnym  żaglem. 

— O której odchodzi twój pociąg?  — py-
ta się Dawid niewidzialnego żeglarza. 

— „Odchodzi z wielkiego czarnego dwor-
ca" — odpowiada melodyjny baryton. „Po 
ciąg  mó j nosi liczbę R. 34". 

Ale Dawid już nie słyszy. Pędzi Lux-Tor-
pedą  na dno ciemnego kenjonu. Ściany ken-
jonu złożone są  z wielkich, czarnych dwor-
ców, zlepionych razem, jak plastry miodu. 

Pęd robi się coraz szybszy, coraz bardziej 

Poniżęj:  Do portu w Kantonie  zawinęły  trzy 
ednosthi  wielkobrytyjskiej  floty  wojennej. 



zawrotny, pociąg  zamienia się w świetlistą 
smugę, a wreszcie w rakietę, a Dawid czuje, 
że właściwie jest małym chłopczykiem, ot, 
takim maleńkim i że wypadł z łóżeczka 
i spada właśnie w straszną  międzygwiezdną 
noc. 

Dopiero na najstraszniejszem dnie nocy 
czekają  na niego dobre, ciepłe, matczyne 
ręce i wkładają  go zpowrotem do łóżeczka. 

— Mamo, mamusiuI — woła Dawid i ma 
usta pełne szczęśliwego szlochu. 

Łzy padają  ż jego oczu rzęsiste jak grad 
i Dawid widzi, jak słońce przegląda  się w 
tych łzach. Chociaż, właściwie to spadł przed 
chwilą  deszcz. Na rozłożystej jabłoni siedzi 
jego daleka kuzynka Elizabeth. Siedzi i ko-
łysze nogami. Ubrana jest w krótką  perkali-
kową  spódniczkę, z pod które j wstydliwie 
wyglądają  różowe pończoszki. Kuzynka trzy-
ma w podołku czerwone jabłuszka, rzuca 
niemi do studenta pierwszego roku inży-
nierj i Dawida i woła ze śmiechem: 

— „Och Dawidzie, jak mi przykroi" 

Elizabeth posiada zdrowie, urok i wilgot-
ne czerwone wargi. 

Te wargi staną  się pewnego dnia proste, 
równe i bezlitosne. I padnie z nich kłam-
stwo. Dawid siądzie  na okręt i pojedzie 
w chmurną  oddal. Noc będzie mściwie dar-
ła żagle. Z nieba, przebitego przez serce księ-
życem, będzie się sączył  zakłamany śród-
nocny dzień. A wargi będą  płynęły za Da-
widem, podwoją  się, potroją,  pomnożą  w 
fantastyczne  sumy, rozpadną  w ró j astrono-
miczny różowych płatków. 

Właściwie niema warg. Są  natomiast ma-
ki. Jest łan szkarłatnych maków. Maki są 
krwiste, żywe i wdumane w błękit. W po-
wietrzu stoi sypki, słoneczny upał. Jest po-
łudnie. 

Dawid jest także makiem. Rośnie korze-
niem w pulchnej glebie i dumnie chwieje 
białą  koroną.  Jest białym, królewskim ma-
kiem. I widzi przed sobą  oficera  królewsko-
brytyjskiej floty.  Oficer  stoi i celuje prosto 
w Dawida. 

— „Kim ja właściwie jestem" — męczył 

się rozpaczliwie Dawid. Oficerem  torpedow-
ca „Admirał JeJlicoe" czy makiem?". 

Tę krótką  chwilę zastanowień przerwał 
suchy pistoletowy strzał, który nim targnął 
i zatopił go w nicość. 

W kilka dni później rybacy wyłowili z 
przystani w Starym Porcie zwłoki poruczni-
ka Smitha. W czasie tym w pobliżu molo 
krążyła  żaglówka z białym, trójkątnym  ża-
glem. Jak stwierdzono, porucznik Smith zo-
stał skrytobójczo zastrzelony. Kula przeszła 
mu przez kręgosłup i przerwała mlecz pa-
cierzowy., __ . -

Pomimo, że zmarły był aglikaninem, ka-
nonik francuskiej  misji katolickiej odprawił 
za jego duszę nabożeństwo żałobne, na któ-
rym obecny był między innymi, wracając  do 
Anglji, a przeniesiony nagle w stan spo-
czynku, pułkownik Blackstone. 

Śledztwo nie ustaliło nigdy, właściwych 
przyczyn tragicznego skonu porucznika 
królewsko-brytyjskiej floty  Smitha. 

FILM I G I E ŁKOWY 

Niezwykłą popu-
larność iii cieszą 
się filmy  rysun-

kowe. Małej mysz**' 
Mickey ]Mouso zazdro-
ści sławy niejedna 
gwiazda filmowa,  0-
glądając taki film  na 
ekranie nie zdajemy 
sobie sprawy z ogro-
mu wysiłków i trudów, 
jakich wymaga jego 
stworzenie.Zróbmy raz 
krótki „rachunek sumienia" na ten te-
mat. Film rysunkowy, którego wy-
świetlenie trwa 10 minut, tj. 600 se-
kund, składa sie z 14.400 poszczegól-
nych (tj. 24 zdjęć na sekundę) obraz-
ków. Każdy taki obrazek musi być 
osobno narysowany i osobno zdejmo-
wany. Istnieją wprawdzie sposoby, za-
pomocą których zmniejsza sie ilość 
kompletnych rysunków (np. w ten spo-
sób, że przerysowuje sie tylko przed-
mioty poruszające sie, pozostawiając 
tło i przedmioty nieruchome bez zmia-
ny), ale mimo wszystkich tych sposo-
bów do wykonania takiego krótkiego 
filmu  rysunkowego potrzeba, jak sie 
okazuje ogromnego sztabu współpra-
cowników- ogromnych ilości papieru 
rysunkowego, farb,  celuloidu itd. 

y 

Scena z filmu  „nakręconego" metodą 
„igiełkową". 

Ale także i w tej dziedzinie filmu 
zapowiada sie zmiana, a co wiącej, wy-
nalazek, zmieniający zasadniczy spo-
sób wyrobu takich filmów  został już 
dokonany 'i zrealizowany. Filmy we-
dług nowego sposobu miały nawet 
bardzo znaczne powodzenie w Berlinie, 
Paryżu i Londynie. W Polsice jeszcze 
dotychczas filmów  tych nie widzie-
liśmy. Ale zapewne wkrótce i do nas 
zawitają. Wynalazcami są Rosjanin 
Aleksiejew i Amerykanka Claire Par-
ker w Paryżu. Obecnie dopiero ogło-
szone zostały szczegóły, jak nowe te 

filmy  zostały wyko-
nane. Aleksiejew wraz 
ze swoją współpracow-
niczką byli jedynymi 
wykonawcami tego 
filmu.  Potrzebowali 
dla uzyskania 12.000 
zdjęć o wiele krótsze-
go czasu, aniżeli do-
tychczas i bez użycia 
jakiegokolwiek papie-
ru rysunkowego lub 
farb. 

Właściwie, to w nowym filmie  niema 
żadnych rysunków. Zamiast tablicy, na 
której sie rysuje, jest tablica metalowa 
o grubości 15 mm. Tablica ta pomalo-
wana jest cała na biało. Wymiary 
jej wynoszą 1 m szerokości na 1.30 m 
długości. W tablicy tej są wywiercone 
Okrągłe otwory w ilości 500.000. Otwory 
te sąsiadują zatem ze sobą. W każdym 
z tych otworków tkwi igiełka o długo-
ści 25 mm- zakończona spiczasto po 
obu stronach. Płyta jest wiec najeżona 
igiełkami, które są podobne do gład-
kich igiełek gramofonowych,  z tą róż-
nicą, że są ostro zakończone z obu 
stron. Igiełki dają sie z wielką łatwo-
ścią przesuwać w swoich otworkach, 
tak, że można dowolnie i z łatwością 
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